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M edycyna i zdrowie

Godziny życia
P ró b y  o s ta te c z n e j

wydzierane śmierci
r o z p r a w y  ze  s tra s z n ą  c h o ro b ą

 A B C  =

Laseczniki Kocha
(Jczon y n iem ieck i, K och , od ­

k ry ł pod  k on iec  ze s z łe go  w iek u  
za ra zk i g ru ź lic y . J ego  b ad an ia  
w yk a za ły , ż e  la sec zn ik i g ru ź lic y  
n ie  r e a g u ją  tak, ja k  inne b ak te ­
r je  na d z ia ła n ie  k w asów  i n ie  
p r z y b ie ra ją  pod ich  w p ływ em  
b a rw y  n ieb ie sk ie j.

G dy dokonano te g o  w ie lk ie g o  
od k ryc ia , w y d a w a ło  się, ż e  w a lk a  
ze s traszn ą  chorobą p ó jd z ie  ju ż  
szybk iem  tem pem . T ym czasem  
n a d z ie je  te  zu p e łn ie  za w iod ły . 
B ow iem  g d y  w  w a lc e  z in n em i cho 
robam i o d k ryc ie  za ra zk a  s tan o­
w iło  zw y k le  w ie lk i p rz e ło m  w  m e­
toda ch  le c zen ia  r o s ią g n ię ty ch  r e ­
zu lta ta ch , o d k ryc ie  K o ch a  n ie  d a ­
ło  te g o  zu p e łn ie . Co w ię c e j in n i 
u czen i za c zę li w y su w a ć  p rzyp u sz  
ozen ie , że bardzo  od p o rn y  lasecz- 
n ik  K o ch a  n ie  je s t  b yn a jm n ie j j e ­
d yn ą  fo rm ą  istn ii-n in  zarazka  
g ru ź lic y ,  bo za ra zek  ten  m a spe­
c ja ln ą  zdolność p rzys ta ć  >v> w a ­
n ia  s ię  do w a ru n k ó w  i c a łk o w ite j 
p rz em ia n y  z ew n ę trzn e j.

J edn ym  z lu d z i n a jb a rd z ie j za ­
s łu żon ych  na polu  badan ia  tych  
b io lo g ic zn yc h  p rzem ian , je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  p ro f .  d ok tó r L eo n  K a r ­
w ack i, k tó ry  na os ta tn im  m ięd zy ­
n a ro d o w ym  z je źd z ie  p r z e c iw g ru ź ­
lic zym , od b y w a ją cy m  s ię  w  ze s z ­
łym  ty go d n iu  w  W a rs za w ie , w y ­
g ło s ił  bardzo c iek a w y  od czy t na 
tem a t sw oich  d o tych cza so w ych  
p rac , p ro w a d zo n ych  ju ż  od  roku  
1902.

P ro to p la s ta  ro d u
B a d a ją c  la sec zn ik i K och a  w  t. 

Zw. h o d ow lach , c z y li w aru n kach  
sztu czn ie  s tw o rzo n ych , a le  do­
b rze  o d p o w ia d a ją cy ch  r o z w o jo w i 
b a k te ry j, zau w ażon o  p o w s ta w a ­
n ie  p os ta c i s tosu n kow o o lb r zy ­
m ich , n itk o w a ty ch  z ro z g a łę z ie ­
n ia m i m a czu gow a tem i na koń ­
cach . D o p ro w a d z iło  to  do w n io ­
sku, że  w  h o d ow la ch  w y tw o rz y ł  
s ię  p ew ien  g rzyb ek . U c zen i tacy, 
ja k :  M ie czn ik ó w , L eh m an n  i N eu - 
n iann daw n o za l ic z a l i  p rą tek  
g ru ź l ic y  do g rzy b k ó w  o b se rw a c ja  
ivyS e j w sp om n ian a  zd a je  s ię  teo- 
•ję te  p o tw ie rd za ć .
> Z da n iem  p ro f. K a rw a ck ieg o  

g rzy b e k  ten , k tó re go  n a zyw a  strep  
to tryk sem , je s t  p ro to p la s tą  ca łe ­
go  rodu  za ra zk ó w  i s ta n ow i f o r ­
m ę, spo tykan ą  w  n a tu rze  w  w a ­

runkach  n o rm a ln ego  ro zw o ju . 
P ro fe s o r  u w aża  rów n ież , za r z e c z  
zu p e łn ie  p raw d op od ob n ą , że  la ­
seczn ik i K och a  i in n e fo rm y  za ­
razka  gruźlie^y/D , są  ty lk e  c zą s t­
kow e m i fo rm a m i te g o  s trep to try -  
ksa, m ogącem i n ie ty lk o  żyć , a le  
i r o z w ija ć  w  p ew n ych  ok reś lon ych  
w aru n kach . N aszem u  uczonem u 
udało s ię  o trzym a ć  ca łe  h o d ow le  
s trep to tryk só w  p rzez o s ła t ie .n e  
żyw o tn ośc i p rą tk ó w  kw asoodpor- 
nych.

L a se rzn ik i c y ja n a filo w e  
i z iarn is tości

P rzy  badan iu  p rą tk ó w  g ru ź lic y  
spotykano s ię  te ż  z lak iern i la - 
seczn ikam i, k tó re  fo rm ą  p rz y p o ­
m in a ły  zu p e łn ie  la s ec zn ik i K ocha , 
n ie  p o s ia d a ły  je d n a k  zu p e łn ie  ich  
cech y  od p orn o śc i na k w asy . L a ­
seczn ik i te  n a zw an o  c y ja n o f i lo w e  
mi. O dporn ość  na- k w a sy  g ra  w  
życ iu  p rą tk ów  p o d w ó jn e  zn a cze ­
nie. Z je d n e j s tro n y  je s t  ona w y ­
ra zem  od p orn ośc i m ikroba p rz e ­
c iw  su bstan c jom  a ta k u jącym  go, 
z d ru g ie j je d n a k  ozn acza  bardzo  
p ow a żn y  za n ik  ro zrod czośc i.

P oszu k i w in ią  i  za tra ca n ie  te j 
c ech y  p rzez  la seczn ik i je s t  w  zu ­
pe łn ośc i za le żn e  od w a ru n k ó w  e g ­
zy s te n c ji.  P o k rew n ą  do la seczn i- 
La c y ja n a f i ło w e g o  je s t  je s z ..ze  in ­
na fo rm a  prątka-? ró w n ie ż  n ieo d ­
p orn a  na kwas, t. zw . z ia rn is to ść  
(g r a n u le ) .  F o rm ę  tę  m ożn a czę ­
sto ob s e rw o w a ć  ja k o  część sk ła ­
d ow ą  laseczn ik a , co w y tw o rz y ło  
naw7et te o r ję  (v o n  S ch o en ), że  la - 
seczn ik  je s t  zam askow an ym  ła ń ­
cuszkiem  z ia rn . L a s e c zn ik i zm ie ­
n ia ją  s ię  w  z ia rn is to ś c i m e ty le  
pod w zg lęd em  ta k ie j c zy  in n e j 
p o żyw k i, i le  w  za le żn ośc i od p ro ­
cesó w  w ew n ętrzn ych , za ch od zą ­
cych  w  n ich . Z m ian ę  m ożn a o s ią g ­
nąć dość ła tw e , np. p rz e z  o g r z e ­
w a n ie  hodowdi do tem p era tu ry  
ja k ic h  60 —  65 stopn i.

Zarazki n iew id z ia ln e
Is tn ie ją  je d n a k  w yp ad k i zu p e ł­

n ie  o c z y w is te j g ru ź lic y ,  g d y  n ie  
m ożn a  w y k ry ć  an i la seczn ik ow , 
an i g rzybka , an i z ia rn is to śc i. N a

3zy  m ikroskop . F on tes  z ro b ił sw o­
je  o d k ryc ie  w  r . 1910, a le  te o r ja  
zo sta ła  o g ó ln ie  zaa p rob ow an a  do 
p ie ro  w7 13 la t  potem . N o w e j po­
s ta c i nadano n a zw ę  p rzesą - 
c za ln e j, g d y ż  te  n iew id o czn e  tw o ­
r y  p rzech od zą  p rzez  p o ry  s p e c ja l­
nych  sączk ów  p o rce la n ow ych .

W  ten sposób nauka n o w oczes ­
na zna d ziś  p ię ć  za sad n iczych  
fo rm  za razk a  g ru ź lic z eg o , p r z y ­
b ie ra n ych  za le żn ie  od p rzem ian  
w ew n ę trzn ych  i ok o liczn ośc i ze ­
w n ę trzn ych . N a  p o d s ta w ie  badań  
in n ych  b a k te ry j podobn ych , m oż­
na sąd zić , że  są ju ż  od k ry te  yyszy- 
stk ie  fo rm y  is tn ie ją c e .

Fo rm a p rą tk a  a przebieg  
choroby

P o zn a w szy  tak  lic zn e  fo rm y  te ­
go  m ik rosk op ijn ego , a le  ja k że  
g ro źn eg o  w ro g a  lu d zkośc i, z a c zę ­
to s ię  za s ta n a w ia ć  c zy  ró żn o lito ść  
ta  n iem a p rzyp a d k iem  w p ływ u  na 
p rzeb ie g  ch oroby . Z au w ażon o 
w ię c  p rzed ew szys tk iem , że  n a j­
c ię ższe  w yp a d k i ch oroby , tak  zw a  
na g ru ź lic a  g ru ze łk o w o  - s e ro w a ­
ta, je s t  w y w o ły w a n a  g łó w n ie  
p rzez  la s ec zn ik i k w asood po rn e  K o  
cha, tym czasem  przy7 w c z e ś n ie j­
szych  i m n ie j g ro źn y ch  s tad jach  
zakażen ia , obecność te g o  rod za ju  
la sec zn ik o w  je s t  ra c ze j z ja w i­
sk iem  rządk iem .

P r z y  za rażen iu  d o św ia d cza ln e j 
św in k i m orsk ie j g rzyb k iem  strep - 
to tryksem , ty lk o  bardzo  rzadko 
p rzek sz ta łca  s ię  on w  o rg a n izm ie  
na g ro źn e  la sec zn ik i K och a , czę ­
sto n a tom ias t za k a żen ie  zo s ta je  
b e zob ja w o w e .

J eś li ch odz i o inno p o s ta c ie ,- to  
n iem a -wy ra źn ych  ró żn ic  - w  cho­
ro b o tw ó rc zo ś c i p om ięd zy  z ia rn i-  
kam i a la seczn ik am i c y ja n o f i lo w e  
m i, choć sku tk i zak ażen ia  w a h a ­
ją  s ię  w  bardzo  s ze ro k ich  g ran i 
cach. O b ie  fo rm y  p rą tk a  w y w o łu ­
ją  n a jc z ę ś c ie j g ru ź lic ę  t. zw . za ­
pa lną . P o w s ta je  w .ę c  za p a len ie  
ja k ie g o ś  o rgan u , ja k :  op łucna,
o trzew n a , czy  n a w e t o s ie rd z ie , 
ró w n o cześn ie  zaś w y s tę p u ją  w  
in n ych  o rga n a ch  ogn isk a  zapa l-

suneło to p rzyp u szc zen ie  b r ą z y - 1 ne. M ożn a  s ię  jed n a k  ró w n ie ż
lijs k iem u  uczonem u, F o n teso w i, 
że  is tn ie je  je s zc ze  jed n a  fo rm a  
p rzem ia n y  p rą tk a  g ru ź liczego " o 
rozm i ira ch  tak  mały ch, że  je s t  n ie  
d os trzega ln a  n a w et p rzez  n a jłep -

spotkać z ch arłac tw em , c zy li z zu- 
pełn em  w y c ze rp a n iem  o rgan izm u  
bez w id o czn ych  zm ian  w  n a rzą ­
dach i t. zw . g ru ź lic ą  rzekom ą, 
gd y  w y s tę p u ją  g ru ze łk i serow a te ,

a le  b rak  je s t  zu pe łn y  la sec zn ik ow  
K och a .

W re s z c ie  je ś l i  chodz i o zak a ­
żen ie , w y w o ła n e  p rzez  za ra zek  
p rzesącza ln y , t e  spo tykam y tu 
bardzo często  ró w n ie ż  ch a r ła c t­
wo, a lbo t. zw . d y s tr o f ję .  D ystro - 
f j a  p o le ga  na n iep ra w id ło w em  
od żyw ia n iu  tkan ek  i n a rządów , 
co p ow o d u je  o c zy w iś c ie  potem  
n ie p ra w id ło w o śc i w  ich  fu n k c jo -  
w an iu . O b jaw y  d y s t r o f j i  sp o ty ­
kane są n a w et u n o w on a rod zo ­
nych  dziec i, p o n iew a ż  n ie zw yk le  
m ałe  p rą tk i p rzes iąk a ln e , ku rsu ­
ją c e  w e  k rw i m atk i, d os ta ją  się 
ła tw o  do organ izm u  p łodu  i zak a ­
ża ją  go.

Z a ra z k i
p o d p o rzą d ko w an e

człowiekowi
W o b ec  tak  różn ych  m o ż liw o śc i 

p o s zc zegó ln y ch  p ostac i p rą tka , 
p ro f. K a rw a c k i i in n i u czen i od ­
daw n a p ro w a d z il i  p ró b y  nad w y ­
w o ła n iem  te j czy  in n e j zm ian y . 
P ró b y  b y ły  p ro w ad zo n e  w  s p e c ja l­
nych k u ltu rach  i  poch łon ę ły  n ie ­
jed n o k ro tn ie  bardzo  w ie le  w y s i ł ­
ków  i s tarań , zo s ta ły  jed n a k  n a­
o g ó ł u w ień czon e  pow odzen iem . 
O ile  je s zc ze  k ilk an aśc ie , c zy  dw a 
d z ieśc ia  parę  la t  tem u, n ie  u m ia­
no w yh o d o w a ć  sob ie  sa m od z ie ln ie  
n iek tó ry ch  p os ta c i p rą tk a  i d la 
badan ia  ich  u czen i m u s ie li je  do­
p iero  zn a jd ow a ć , a częs to  d ługo 
czekać  na zn a le z ien ie , d z is ia j 
m ożna p ow ied z ie ć , że  je s te śm y  
ju z  pan am i po łożen ia .

N a  sztu czn ych  p ożyw k ach  u zy ­
skan ie  k a żd e j p os tac i je s t  m o ż li­
w e i n ie  p rzed s ta w ia  w ie lk ic h  
tru d n ośc i. P os tą p io n o  ju ż  n a w et
0 k rok  d a le j, n iek tó re  p ró b y  za ­
czę to  ro b ić  na pożyw kach  n a tu ra l 
nych w  o rga n izm a ch  d ośw ia d ­
cza ln ych  św in ek  m orsk ich  i k ró ­
lik ów . Tu  o c zy w iś c ie  m ożna się 
p o ch w a lić  je s z c z e  m n ie js zem i r e ­
zu lta tam i.

W id o k i na p r^ s z ło S Ć
W  ten  sposób zo s ta ła  dokona; 

na p ie rw s za  część p ra cy  i te o re ­
ty c zn e  p ozn an ie  za ga d n ien ia
1 sp re c y zo w a n ie  m o ż liw o śc i, k tó ­
re m edycyn a  m a p rzed  sobą. D ziś  
p rzys tęp u jem y  do d ru g ie j części, 
do za s to sow a n ia  zd ob y tych  w ia ­
dom ości w  le c zn ic tw ie . ..T u ta j 
—  p ow ia d a  p r o f  K a rw a c k i, —

A propos

N io wiem, czy psychjatrzy znają 
Len rodzaj manji, ale jeśli nie, to 
coprędzej powinni się nim zająć. 
Jest to bowiem jedna z najniebez 
pieczniejszych chorób cierpiących 
zaś na nią powinno się zakuwać w 
dyby i  trzymać w  lochu. Mam tu na 
myśli manję robienia t. zw. kawa­
łów, czyli niesmacznych żartów.

Są ludzie chorzy na tym  punkcie, 
k tórzy swą man ją  zatruwają życie 
wszystkim  znajomym. M ój p rzy ja ­
ciel Nastuś cierpi na nią w form ie 
ostrej i jeże li go rychło nie zam­
kną, to napewno ktoś mu w łeb 
strzeli. Oto, jaki dowcip zrobił jed ­
nemu z najszanowniejszych naszych

W ro ta  z a k a ż e n ia
Badania. Solkovera i innych do­

w iodły, że zęby, M właściwie miąższ 
zęba, zaw iera liacS pku  włosowate 
lim fatycznc, przez które źnruzki cho- 
lobotwórczc mogą z chorego zęba 
przedostawać się do gruczołów 
chłonnych na szyi. Cliod/i przedc- 
wszystkiem o zaraziu gruźlicze, któ­
re w yw ołu ją gruźlicze zapalenie gru ­
czołów na szyi, kończące się cw sw  
ropieniem U  dzieci ‘źcpowiększoneim 
gruczołami szyjnemi w  11 do 78 
procent przypadków  stwierdzono 
próchnicę, zębów. P rócz tego próch­
nica zębów bardzo często jest powo­
dem schorzeń migdałków. W ówczas 
leczenie jest bezskuteczne do czasu 
usunięcia ogniska zarazy, lo  znaczy 
do czasu zaplombowania lub w yrw a­
nia chorego zęba.

P ro rfi em a
konserwują misko

M leko po naświetleniu promienia-' 
mi ponadfiołkowem i zau iera znacz­
nie mnie i bakteryj, niż zwyczajne, 
które tej opera&ji poddawane nie 
było. R . Cr. W ockel s tw ierdz i;, że 
mleko naświetlano zać/.yua kwaśnieć 
o iń-'deni gbdziu później od uiena- 
świotiandgo, co zależy od /zahamo­
wania procesów w j twa rzapia się 
kw;jsć\v.

c zyn ion e  są d op iero  p ie rw s ze  k ro ­
ki i p ie rw s ze  p ró b y " .  U zyskan ie , 
m ożn ości p rzek szta łcen iu  za ra z ­
ka w  o rg a n izm ie  ludzk im , dałoby 
zu p e łn ie  n ow e środk i w a lk i zc 
s tra szn ą  p la g ą  g ru ź lic y .  D op iero  
te ra z  m ożem y m ieć  n a d z ie ję , że 
p ra w d z iw a  zn a jom ość  z a r a z k ć " -. 
ttjM ło l i  nam  na op a n ow a n ie  Ąsuttź- 
h c y  i w y n a g ro d z i m a łe  k o rzyśc i 
p rak tyczn e, o s ią g n ię te  p rzez  w ie l ­
ki w yn a la zek  K oah a . F r77.
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L e l i w a
znajomych, p. Kazim ierzow i T., któ­
ry  m a oficjalne zaświadczenie z In­
stytutu Heraldycznego, że jest spo­
krewniony z Burbonami.

Dowcipny Nastuś dowiedział się, 
że p. Kazim ierz postanowił swemu 
woźnemu, (k tóry  jednocześnie pełni 
obowiązki jego  prywatnego służące­
g o ) sprawić iiberję i wybiera się 
do pewnego znanego magazynu po 
guziki z „Gozdawą". Cóż robi N a ­
stuś ? B iegnie w  te pędy do owego 
magazynu, odwołuje na bok właści­
ciela i  szepce mu poufnie.
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

S łow a  te  sp ad ły  na W ik to r ję  ja k  m róz. J e j m yś li, f a ­
lu ją c e  d op ie ro  co ła god n em i uśm iech am i i ja sn e  od c i­
ch ych  m arzeń , ś c ię ły  s ię lodem .

C zego  od n ie j ch cą?  Czem u s ię  ro zp o rzą d za ją ?
N a w e t  A n d r z e j.  „ N ie  depcz tego , co je s t  w ie lk ie ! " .  

O to  je g o  słow a... A le  co tu je s t  te ra z  n a p raw d ę  w ie l ­
k ie? ...

Z je ż y ła  się, j ,ak ko lcza tka , p rzec iw k o  całem u św ia tu . 
N iech  j e j  n ie  d o tyk a ją . N ie c h  u szan u ją  je j  n a jg łę b s zy  
skarb.

W a lick i p rz em ó w ił zn ow u :

—  N ie  m yśl, że ja  od c ieb ie  czego  żądam . M ów ię  
fiw oje , i ty le . P os tąp isz , ja k  zech cesz. M łodość  m a swo-

* je  p ra w a . R ozu m iem  to  d o b rze ! R ozu m iem , n ie s te ty ......
—  w es tch n ą ł g łęboko .

T o  w es tch n ien ie  p o w ied z ia ło  je j  w ię c e j, n iż słow a. 
Z ro zu m ia ła , ż e  je j  m a łżeń s tw o  z F a ien sk im  b y ło b y  d la 
o jc a  c iosem , z k tó rym  n igd yb y  s ię  w ew n ę trzn ie  n ie  .po­
god z ił. N ie  m ia ła  od w a g i w ysn u ć  z te g o  c a łe j kon sek­
w e n c ji,  że  w ła ś c iw ie  p o zo s ta je  je j  te ra z  do w y b o ru : a l­
bo o jc ie c , a lbo  F a leń sk i... C h w y ta ła  s ię  m yś lą  ró żn ych  
p ro jek tó w , k tó re  ja k  w y p ry sk i la w y  r o d z iły  s ię  n a g le  
i g rą ż y ły  w  n icość, n ie  p rzyn oszą c  żad n ego  ro zw ią za  
nia... ,

M ro k  p oczą ł g ęs tn ie ć  i w ch ła n ia ć  w  s ieb ie  ca ły  
św ia t. N a  n ieb ie  w y ra ź n ie j b łysk a ły  g w ja zd y , a b la d jy  
w ąsk i s ie rp  k s iężyca , dotąd  led w ie  m a jaczący  na m iecz- 
n ym  firm a m a n c ie , n asyca ł s ię  co raz  b a rd z ie j zim nem , 
p o ły sk liw em  sreb rem . A k a c je  lo tn iły  w  p rz es ttrz e ń  s il­
n y  zapach , a od pob lisk ich  k lom bów  b iło  w o n ią  g o źd z i­
ków . Za  d rzw ia m i po obu s tron a ch  a le jk i, z w is a ły  s tr z ę ­
p ia s te  g ło w y  n a p ęczn ia iych  g e o rg in i j .  O b sze rn y  og ród

po la , łąk i, z iem ia  ca ła  d ys za ły  d o jrzew a n iem  ; p łodno­
ścią.

R o je  kom arów  ta ń czy ły , ja k  fo n ta n n y , w  dót i w  g ó ­
r ę :  rów n o , m ia row o , ja k  w  w ah ad le . K ilk a  z n ich  b zyka­
ło tu ż koło ucha c ienko, p rz en ik liw ie , to r iśm e .

O b c je  s ie d z ie li  w  m ilczen iu , każde zam k n ięc ie  w  ko- 
lisk u  sw o ich  w ła sn ych  m yś li.

N a  d ró żce  od  dom u za s ze le ś c ił p iasek  pod c zy jem iś  
k rokam i. P o d szed ł K w ie c ień .

—  O czem  to  państw o tak  du m ac ie?
—  O n iczem .... —  o d p o w ied z ia ł W a lic k i
—  O ta je m n ic y ! —  p o p ra w iła  W ik to r ja .  ;
K w ie tn io w i z a ś w ita ła  n a g le  m yśl. że  s ta ry  zw ie r z y ł

s ię  có rce , ja k b y  w  p rzeczu c iu  te g o  W ia to r ja  d od a ła :
—  K a żd e  o s w o je j ta jem n icy ... —  i w p a tr z y ła  s ię w  

p rzes trzeń .
—  F a le ń s k i! —  p om yś la ł K w ie c ień . •.
U s ia d ł na ła w c e  i p od p a rł d ion ią  czo ło . Z a s k le p ił się 

w sw7ym  w e w n ę trzn ym  św iec ie . S p o jrza ł w  k ierunku  
leżaka . W  m roku  m a ja c zy ła  w ie lk a , n a zn aczon a  stygm a- 
tem  p on u re j zadum y, p ostać  n a d sztyga ra . G łow a  W7 okolu  
s iw e j b rod y  i w łosów  spoczvw 7ała  na sk rzyżow an ych  
pod nią ram ion ach .

—  O czem  te ra z  W a lic k i m yś li, co p rzeżyw a ? . Do 
i je g o  ta je m n ic y  chyba  n ik t i n ig d y  n ie  p rzen ik n ie .

P rz en ió s ł w zro k  na M ik to r ję . J e j p iękn y p r o f i l  r y ­
sow a ł s ię  os tro  na t le  c iem n ego  n ieba . N a tę że n ie  m yś li 
zd rad za ło  sku p ien ie  b rw i i p ion ow a  zm arszczka  na 
czo le .

T y c h  dum ań ró w n ie ż  s ię  o ie  p rzen ikn ie ... A le czy  
ona m og ła b y  w n ikn ąć  w  n ie g o ?  P o ją ć  c a łk o w ic ie  i bez 
re s z ty  je g o  uczucia , ich  s iłę? ... C zy  ona w ie , co zn aczy  
s ło w o : m iłość, k tó re  on, a n ie  k to in n y, w y p o w ia d a  ? 
N ie !  N ik t  n ik ogo  n ie  p rzen ikn ie ...

Z g a rb ił  się . P oczu ł, żc k a żd y  w ła ś c iw ie  .zask lep ia  
s ię  sam  w7 sob ie, ż e 'b e z w z g lę d n ie  i zu p e łn ie  od c in a  się 
sw o ją  is tn o śc ią  od inn ych  i ca łego  św ia ta . M oże  n igd y  
n ie  p rz e ż yw a ł tak  s iln ie , ja k  obecn ie , p oczu c ia  s w o je j 
obcości w obec  w s zy s tk ich  i w szys tk iego ...

N a tr ę tn ie  p o w ra ca ła  m yś l o F a leń sk im . Już m ia ł za-
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m ia r  za p y ta ć  w p ros t, l t t z  p rze lą k ł s ię  od p ow ied z i. 
C h c ia ł ją  w zru s zy ć  jakiem,-i s łow em , ro zc zu lić  w sp om ­
n ien iem , a d op ie ro  potem ... C zu ł jed n ak , że nic%Seokol- 
w ie k  te ra z  p ow ie , n ie  zn a jd z ie  u W ik to r j i  oddźw ięku , 
’ n a g le  zro zu m ia ł, że s łow o  ty lko  w ted y  posiada  w ym o ­
wę, g d y  n a tra f i  u s łu czacza  na podobn y  ton  u czu c io ­
wy7... In a c ze j p rzep ad a , ja k  pusty d źw ię k !

W ik to r ję  m usiały7 tra p ić  ja k ie ś  c ię żk ie  p rzeżyc ia , bo 
tw a rz  je j  d rga ła . K w ie tn io w i z rob iło  s ię  je j  ża l. D o ­
tkną ł d e lik a tn ie  je j  d łon i. D rg n ę ła  i c o fn ę ła  rękę, ja k b y  
ją  sp a rzy ł.

A h , z rob i w szys tk o , co zechcą , byleby n ie  p o trzeb o ­
w a ła  m ów ić , r o z tk liw ia ć  się, s łuchać jak ich ś  w yw n ę - 
trzeń , b łagań , zapew n ień ..

—  T y  m n ie  już n ie  kochasz, W ik tu ś? ...
—  A ch , czy  ci n ie  w szys tk o  jed n o ?
—  Jak m ożesz tak  m ów ić? ....
—  P rz e c ie ż  i tak  w y jd ę  za c ie b ie ! M asz m o je  słowo. 

W y jd ę !
, Z e rw a ła  się i szybk im  k rok iem  pi za m ie rzy ła  a le j­

kę. P r z y  dom u ju ż  p ra w ie -b ie g ła . D rzw i za trza sn ę ły  s ię  
za  n ią  z łoskotem .

K w ie tn io w i zd aw a ło  się, że pos łysza ł szloch . Pr/a - 
pom n ia ł sob ie  , je j u c ieczkę  z pokoju  p rzed  k ilku  ty g o d ­
n iam i.

i —  T o  aż od tam tego  cza^u? —  pom yśla ł. —  I c z y ż ­
by  rytedy ró w n ie ż  .--powodu F a le ń s k ie g o ?

W s ta ł b lad y  i sk łon ił s ię  W a lick iem u ,
• —  D ob ran oc p a n u !

—  D o b ra n o c !
Od te g o  w ie c zo ru  je s zc ze  r z a d z ie j odw ieazr.i W a lic ­

k ich  A b y  za g łu szy ć  ból, p o g rą ż y ł się w  p racy , a popo 
lu dn ia  i w ie c z o r y  sp ęd za ł na d łu g ich  spacerach . K ie d o  
ju ż  p rzem yś la ł z a g a d n ie n ie ' sw e j m iło śc i aż do sariiogo 
dna, k ied y  je  w yson d o w a ł, r o zp a tr z y ł m o ż liw ie  ze W s ly - 
s tk ich  stron , p o rzu ca ją c  sw ó j w ła sn y  punkt w id zen ia  
i s ta w ia ją c  s ię  w  p o ło żen ie  W ik to r j i .  F a leń sk iego , a n a­
w e t  osób p ostron n ych  —  n a b ra ł do sw e j osoby  ja k ie jś  
lito sn o  - i io n ic z n e j p o g a rd y ,

(C. d. n.).

—  Drogi panie. W krótce p rzy j­
dzie do pana pewien niewysoki bru­
net, -wygolony, k tóry  będzie żądał 
guzików z Gozdawą. Otóż to jest 
mój kuzyn, trochę cierpiący, pan sie 
domyśla?...

Z temi słowy "Nastuś zarysował na 
czole jakiś m agiczny znak i właści­

c ie l  kiwnął głową porozumiewawczo.
—  M ój kuzyn potrzebuje właści­

wie guzików nic z Gozdawą, ale z 
Leliw ę, więc niech pan będzie ła­
skaw przyjąć go uprzejm ie, ale 
sprzedać guziki z Leliwa. Bardzo 
pana proszę. Czy mogę liczyć?...

—  A leż naturalnie, to drobnostka 
—  zgodził się upr-zejmie - kupiec —: 
ia jestem przyzw yczajony do róż­
nych klientów...

W  pół godziny potem prz; bywa 
do sklepu p. Kazim ierz.

—  Czy mogę nabyć guziki m eta­
lowe z Gozdawą?

—  Sluże panu —  pośpieszył w ła­
ściciel, podając pudełko.

—  A leż  to jest Leliwa. Ja proszę
0 guziki z Gozdatćą.

Kupiec uśmiechnął się wyrozum ia­
le.

—  W ie pan co? Ja jednak panu 
rudze wziąć te guziki...

—  Jakto pan mi radzi? —  spytał 
zdumiony p. Kazim ierz —  ja  potrze­
bują L  ;zda\vy, nie Leliw y.

—  Wiem , wiefn, z Gozdawą, z 
Gozdawą. A le  n ieci pan weźm ie te 
dob-ze radzę. Pan będzie zadowo­
lony, rodzina będzie zadowolona. Cc 
Leliwa, to Lsliwa.

—  Cóż to znaczy ? —  oslypiai 
kiient —  ja  chcę Gozdawy, a pan mi 
usiłuje wkleić Leliwę... i wogóle, co 
tu ma do powiedzenia rodzina? C zy­
ja  rodzina, do licha? Czyś par o- 
szalał ?

—  Ja nic oszalałem, drogi panie, 
ale radzę panu, niech pan weźm ie 
Leliwę. Przecież m iędzy nami ja  
wiem, żc pan potrzebuje Leliwy

—  Dość tych głupich ża-tów  —  
rozgniewał się p. Kazim ierz —  p ro­
szę mi zapakować tuzin dużych 
Gozdaw, tuzin śi-ednich i pół tuzi­
na małych. ,

—  Proszę bardzo, już pakuję.
Odwrócił się, zaimkowa! v/ kąei ć’J

paczuszkę i podat klientowi. 1 Pan 
Kazim ierz zm ierzył oodejrzliwem  o- 
kiem kupca, popatrzał na p.iczkę 1 
po chwili wahania rozwinął papier.

—  Leliw a ! —  krzyknął z wście­
kłością —  pan się uparł, żeby mi 
wkleić Leliwę, djabli wiedzą czemu?

Z pasją rzucił guziki na kontuar
1 w j szedł.

1  craz chodzi po mieście i' opowia­
da swą dziwną przygodę, kończąc 
niezmiennie:

—  I presze, niech mi kto wytłu­
maczy j  czemu on się uparł, zeby 
mi wkleić Le liw ę?  W arjat, czy- eo?

Tery .
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